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Dlaczego GrzeszolsKisinie był
SO SN O W IE C  

“ •ty dzień rozpraw y w  proce- 
Grzoszolskiego przyniósł du- 

*P bezkrytycznie powtarzanych 
PŚotek na tem at szczególików  z 
życia rodzinnego Grzeszolskich. 
sąsiadki, luDujące się w roz­
trząsaniu intymnych momentów, 
dilły dowód że nir nie ukrfłó  się 
Przed ich okiem i uchern Opero­
w a ły  one częste przesadaonami 

aktami, czerpanem i z fan tazji.

OBRAZKU Z Z Y ( TA 
R O D Z IN Y  G RZE SZO LSK IE G O  
Daleka kuzynka Bugajów . Zo- 

f ja  Pajkow a. opow iadała znane 
ju ż szczegóły o znajom ości oskar 
żonego ze Staeiw ińską. Osoba, o 
której , mowa, siedzi na sali od 
samego rana

—  Gdy Grzeszolski raz w rócil 
późno do domu, żona pow iedzia­
ła : „B y łeś  u S taeiw ińsk ie j", a
ponieważ zaprzeczył, zmusiła go 
do pó jśc ia  z n ią do Staciwiń- 
skiej, aby przekonać sie. czy 
mow, Drawdę. Rtaciwińska po- 
w iedziała, że zna Grzeszolskietro, 
a on zaprzeczył. O stosunku tym 
dzieci były  dobrze poin form ow a­
ne, Grzeszoiska zaś in form acje 
otrzym yw ała od L iszczyka. Sta- 
ciw ińska przyszła do mieszkania 
Grzeszolskiej, aby wytłum aczyć 
się, a wówczas matka odezwała 
się do Jerzego : ..Patrz, to ko­
chanka tw o jego  o jca “ . Chłopiec 
plunął w  je j  stronę, m ów iąc: 
„T o  bezczelna". Tak samo miała 
postąpić i Lucyna Jerzy odezwał 
się kiedyś do m atk i: „Ja dłużej
tego m altretow ania nie zniosę, ja  
ojca zastrze lę". N a  to m atka:
.Jakto. n ie w iesz, że to o jc iec?  
Do m ego chcesz s tr zd a ć? "
Chłopiec odpow iedział, że tylko 
w'iara w  Boga powstrzym uje go 
od podniesienia ręki na ojca. 
Skarży1 się na m ego. że gdy bu­
dził ojca. o  godz. 7-ej rano, Grze- 
szolski krzyknął: „W on t. szcze­
n ia k u !" Gdy do wychodzącego 
do biura o jca  pow iedzia ł: „D o 
w idzenia, tatusiu ", Grzeszolski
znów  "ofuknął go : „M ilcz , szeźe- 
n ia łtu !" F o  śm ierci matki o jc iec 
c-orac bardziej źle obchodml się 
z dziećm i, a w  Jerzego cisnął sa­
laterką za to. że Cabajównę na­
zw ał po im ien iu ; „M arian n ą". 
Grzeszoiska była zaintrygowaną, 
że mąż trzym a stale zamkniętą 
b ib liotekę i  mówiła, że mus zo­
baczyć, co je s t w ew nątrz Chcia­
ła  sprowadzić ślusarza, żeby zro­
b ił w ytrych . NGe m iała pieniędzy 
i n ieraz pożyczała na obiad po 
złotówce, 50 grosz/, a nawet po 
20 groszy.

S ędzia : —  Jak chodziła ubra­
na Lucyna?

—- Przerab iano na nią suknie 
po mątce, a Grzeszolski kupił je j 
palto za 20 złotych, co wyglądało, 
śm iesznie. K iedy  domagała się 
sprawienia rękaw iczek, o jc iec wy 
ją ł na nią rew olw er. Lucyna śmia 
ło odezwała sic: „S trze la j, s trze­
la j!  M yślisz, że się b o ję ’ " .  Gdy 
Jerzy  przyjechał z letniska, spod 
Muszyna, Grzeszolsk. odezwał 
s ię : „Czy poznałeś, co to je s t gó­
ra lka? Bo ja w  tw oim  wieku ju ż " 
Zgorszony chłopiec opow iedział 
to matce. Grzeszoiska czyta ła  opi 
sy z procesu G orgonow ej z w ie l­
ką n iechęcią, podkreśla jąc, że 
n iew ie le  brakuje, aby w  ich domu 
stało się. to samo, co u Zaremoy 
N iech  tylko zamknie oczy, to mąż 
zaraz ozem  się ze Staw icińską i 
dzieci żlg w y jdą  na tem.

O brońca: —  Czy G rzeszol.i»i 
n igdy nic kupował dz.ecium sma­
kołyków, czekoladek?
, —r Raz widziałam , jak przy­

niósł tabliczkę czekoladw  Jerzyk 
nie chciał wziąć, a Lucyna w z ię ­
ła. W tedy  brat z wyrzutem  ode­
zwał się do n ie j; „C ieb ie można 
kupie tabliczką czekolady".
NJEOBECNOSC o s k a r ż o n e g o

N \ P O G R Z E B A C H  D Z IE C I
K w estje  zastanaw iajacą sin- 

cnaczow procesu, ju ż od kilku 
dni, d laczego Grzeszolski nie 
uczestniczył w pogrzeb ie dzieci 
swoich, ośw ietli! w reszcie sam 
oskarżony:

—  Eyłem  wtedy chory, osła­
biony, wstrząśn ięty tą śmmreią, 
g łodny i niewyspany. W iedziałem  
tak ie, że Zanosi się na przedsta­
w ien ie na cmentarzu, urządzone 
przez h isteryczkę Kuczalska 
W styd mi było  wobec ludzi brać 
w t.em udział i patrzeć, jat, Ku- 
c-zalnka m dleje i urządza sceny

na p<??frzeŁi<i swoich rżzaeci
teatralne.

O brońca; —  Czy nie bal się 
pan otoczen ia?

- -M o g ło  i to być, ze ludzie 
rzuciliby się na mnie

Prok .: —  A  skąd pan wic, że 
onaby tak zareagow ała?

—  Słyszałem o tem i miałem 
przekonanie, że to z.robi.

-— Czy innych dowodów, poza 
przekonaniem, nie posiada pan ?

—  N a  piśm ie, nie.
Sędzia : —  A le  i na pogrzebie 

córki pan nie 1 ł w ca le?
— - Tak, bo słyszałem, że 72 

osoby z rodziny bu ga jów  szykują 
się na mnie.

—  A le  ten pogrzeb byl w Cze­
ladzi, zdała od Scsnowea i p lo tek ’

—  No, to jes t blisko, to je s t 
to sama środowisko i cł sami lu ­
dzie.

d o z o r c z y n i  s w a t e m
D ozorrzyn j domu Bugajów , 

Szm ajserowa, zeznała, że Grze- 
szolski po śm ierci żony nrzycho- 
dził i dawał lis ty  do odniesienia 
Kuczalskiej. Kuczalska po dru­
gim  liście pow iedziała, żeby w ię ­
cej nie przynosić. Grzeszolski 
wspom inał, że m ajątek ma pod­
niszczony i chciałby, żeby  Ku­
czalska w yprostow ała to, co po 
krzyw iła. .\Iowil, że bedzie się 
starał o je j rękę. Kazał pow tó­
rzyć to Kuczalsk iej. Ona na to: 
„Jak przen iesie Lucynę do g ro ­
bowca, to będziem y o tem gadać".

—  Czy pani doręczała te lis ty?
—  Tak. Kuczalska je  czyta ła  i 

paliła. Ona b j ła  wredna do Grze- 
szolskiego i m ów iła, że go niena­
w idzi. Od ludzi słjsza łam , że 
Grzeszolski był ju ż  w tedy żonaty 
ze Staeiw ińską Jak go o to sp>- 
tałam, to pow iedzia ł: „Jakbym 
był żonaty, to bym miał obrączkę 
na palcu ".

Świadek wspom ina jeszcze, żc 
brat oskarżonego, Jan Grzeszol­
ski, g roz ił Kuczalsk iej j je j  bratu, 
że ich pozabija. M ów ił o tem 
przy wódce teściow i, Bugajow i. 
Ten nic chciał p ić w tedy, ale brat 
oskarżonego zmusił go, m ów iąc: 
„P i j  p a n !"  Bugaj p ił.

Skoli i zeznają dw ie  sąsiadki 
Grzeszolskich, które nic nie w ie ­
dzą. pow tarza jąc plotki tego ro-. 
dzaju : „S łużąca Grzeszolskich mó i 
w iła  służącej jednej sąsiadk , k tó . 
ra mi m ów iła " i t. p. i

z e z n a n i a  s i o s t r y

ST  ACJW INSK1EJ
Diuższe zeznania składała tak­

że siostra S taeiw ińsk iej, Kubik o 
wa, o poznaniu Grzeszolskiego 
W' 1929 r.

Sędzia ; Czy Grzeszolski spo­
tykał się z siostrą, gdy chodziła 
do sem inarjum ’

—  Tylko kłan iał się je j i mó­
w ił „D zień  dobry".

—  Czy siostra miała narzeczo­
nego?

—  Chodził do n iej L iszczyk, ale 
go nie lubiła, bo to był nałogowy 
pijak.

Sędzia - re fe ren t: —  liczeń  —  
nałogowy pijak

  L iszczyk  mawiał, że dla nie­
go obiady nie M n ie ją , bo woli 
l utelkę wódki i pół k ilo kiełbasy.

 A le  z Grzeszolską byłoby
nielogiczn ie, gdyby L iszczyk  cbo- 
dził na skargę za to, że Grzesw  1- 
ski Kłania się siostrze? Czy G rze­
szolski podobał się siostrge, czy 
ją  kochał? P rzecież L iszczyk  nie
jest pom ylony, bv robił awantur'

o ukłon ?
Kubikowa nie daje na te w ą t­

p liw ości w yjaśn ia jące j odpow ie­
dzi.

Sędzia : —  Grzeszolski da sio­
strze za przepisywaniu rękopisu 
50 złotych, i ona obraziła się nu 
to? D laczego? P rzec ież  pracowa­
ła przez dw’a tygodn ie i w ynagro­
dzenie było za pracę uczciwa

—  Siostra m ówiła, że zrob iła  to 
z dobrej chęci i nie wypada je 1 
przyjm ow ać pieniędzy, bo nie jest 
taka biedna, Grzeszolski podaro­
wał je j  w tedy neseser.

— Czy ten neseser p r z y j ę ł a  m i­
tem okiuin?

—  Tak. Zabrała mi-lem okisra.
.— Tego  nie rozumiem, d lacze­

go pieniędzy nie chciała, a rre -  
zent w zię ła?

—  Bo należał je j się-
-— A  co było z książką „P ieśń  

M iłosna"?
—  Ja ją kupiłam jako książę?

naukową.
—  No, to nic była ksią/.óa i,*i- 

ugowu?

—  .Mc i nie pornograficzna.
- -  Czy pani tak gustuje w po­

ezjach?
—  Tak.
—  D laczego siostra pani poszła

—- Kuczalska, klęcząc w  kory­
tarzu, przeklinała. ..Ż*bvśeie po­
łamali ręce i n o g i!"

—  Czy Grzeszolski po ślubie 
wyprow adził się z Sosnowca?

Ze słów G rzeszolsk iej dowiedzia 
la się, że oskarżony now iedział do 
małżonki, że jes t chamka. Chc.ał 
sprzeciać jeden płac, a gdy  opono­
wała, za g ro z ił: „Ja  was, chamy

w iek Zawsze dawał 
rozum je, głębokie i

odpowiedz
nieprzecięt­

ne.
A  znał pan jego  dzhsei ? 
Znałem. ChłoDiec byl dobrze

N ie  t  t- nadziei zdobycia p .ęknej 
cery! T a jem n icą  w ielu  kob iet, k tó - 
. ym zazdrościsz icb cza i a, je s t  
poprostu codzienny zab ieg  kosm e­
tyczny  Pa lm o lire .
Jednym  z n a jsłynn iejszych  n a  

św iecie naturalnych środków 
upiększających  je s t  sn ach et- 
ny o le jek  oliw kow y —  k tóry 
„co p n ie je "  przy  tem peraturze 
ciała. L ek a rz e  po leca ją  go  dla 
d e lika tn e j skóry niem owląt. 
J u ż  przed w iekam i K leop a  ■ 
tra znała kosm etyczne w ar- 

j s t r z t i a j c i c  s i < n a i l c  downictur

O b iił* iloaci sz lach etn ego  
oleił, u o liw k o w ego  użyte 
-I do wyrobu i *d , >

k cw o łk a  m ydlą Patmollua, 
K tórego  s ia ło  używ an ie 
da je  m łod o ić , św ie żą  ce- 

re I urodą.

O czyszczaj codziennie 

i  dokładnie pory dkóry

toaci tego o le jku . D z is ia j 
2 0 . 0 0 0  specja lis tów  w 
dzie d z.n ie  kosm etyk i poleca 
mydło Ptum oliye, wyrabiane 
na o le jk u  oliw kowym .
G d y  m yjesz tw arz mydłem 
P  ilm oliye, g d y  używasz go 
do kąp ie li — odraza spostrze­
gasz n iezw yk łe  w laściwoici 
o b f it e j ,  aksam itnej p iany te ­
go  mydła. Ł agod n ie , m iękk i 
piana ta przen ika pory, oczy ­
szcza j e  gruntow nie i dokład­
nie A  sitói a pozosta j e m iękka, 
ja k  p łatek  kw iatu , ponętna...

do Grzeszolskiej, której przedtem 
nie znała?

—  Bo była wtady naiwną ucze- 
nieą.

— Ale udała się tam z Liszczy- 
kiem, którego nic zr.osiła? I uleg­
ła m u?

—  Tak. W t»dy snoJcały ją  obel­
gi za to, że je st kochanką Grze­
szolskiego.

—  Ja k  się odbyło zabranie ne- 
sesera?

— Grzeszoiska przyszła do na­
szego m ieszkania i pod groźbą re­
wolweru zabrała neseser

—  Czy siostra  przestraszyła się 
w teay? Jeżeli się  przestraszyła, 
to dlaczego poszła jeszcze raz do 
Grzeszolskiej ?

— Ko narobiono plotek, że w 
ubraniu Grzeszolskiego znalazł 
się  grzebień s io s t ;\ ,  i chciała 
ona w yjaśnić, że nigdy nie miału 
i nie daw ała grzebienia Grzeszol 
skiemu.

— Przecież mogia ją  spotkać 
nowa przykrość?

—  No, ona postąpiła jak: na­
iwna uczemea. To wszystko była 
naiwność.

— Czy siostra radziła się, czy 
może wziąć śIud z Grzeszolskim?

— Mówiła o tem do mnie. Od­
powiedziałam: „ Ja k  uważasz. J e ­
steś pełnoletnia. Zastanów sie, 
czy bedziesz szczęśliwa, bo or 
je s t  dwra  razy starszy  od c-igbt®".

— A czy pytała pani siostrę, 
czy go kocha?

— Nie.
— Czy nie przeszkadzało, żc 

Grzeszolski jest. w żałobie i ślub 
będzie zuprędko?

—  To ona s«m a wyznaczyła 
termin.

—  I kto n a g li ł '
— Tylko siostra, bo powstał}' 

plotki że Grzeszolski ma się ż: - 
nić z Kuezalską, a siostra  nie 
chciała, żeby K uczalska miała  
go za męża. K azała mu s ię  oże­
nić. tak ją  te plotki zdenerwo- 
wały.

—- -lak sie skończ: ła awantura 
Kuczalskiej z sio strą  i m łtką 
pani?

—  Tak, w y jecha ł do Będzina 
i tam zam ieszkał z siostrą. O ślu­
bie nikomu nie mówiono

Prok .; —  Te 50 zł. za przep i­
sanie na maszynie uważałyście 
za ujmę dla rodziny,- a w ieści, że 
siostra jes t kochanką Grzeszol­
skiego —  n ie?

—  Ja się nad tem nie zastana­
wiałam

—  Czy nie lep ie j było je j  w y­
jechać z Sosnowca?

—  Starała sie o to i chciała 
dostać się na posadę do Skarży­
ska.

—  A le  d laczego rodzina je j 
nie pom ogła? P rzec ież  kochano 
ją  i byliście w tedy zam ozni?

Świadek nie umie tego w ytłu ­
maczy ć przekonywująco.

—  Dlacze-ao oddaliście Grze­
szolskiej książkę która była w a­
szą w łasnością?

—  Siostra przelękła się rew ol­
weru. Późn iej nam na te j książce 
ju ż nie zależało.

Obrońca; .— D laczego, obie z 
siostrą, chodziłyście do lekarza 
po św iadectwo dziewictwm?

—  Bo Kuczalska mówiła, że 
Grzeszolski ma dwie kochanki —  
jedną  w  biurze, a drugą poza 
biurem.

—  Czy 7. zachowania się G rze­
szolskiego w ciągu 4-ch la t zna­
jom ości wynikało, że chce starać 
się o rękę siostry?

—  N ie . Dopiero po śm ierci 
d z iec : zaczął byw ać u nas, a 
Przedtem  nigdy. Był przecież żo­
naty, w ięc nie m ógł o tem my­
śleć.

—  Czy matka pani była zdzi­
e lo n a  jego  ośw iadczynam i?

-—  Mama ju ż  w iedzia ła  o tem, 
lak i ja.

„C H A M Y "
R obotrik  Zawadzki opowiadał, 

żc G -zeszolsk i obchodził się z 
dziećm i dobrze, in teresow ał się 
niem, i chadzał na wspólne spa­
cery.

św iadek Sowa stw ierdzał źe 
dzieci Grzeszolskich clo szkoły 
1 rzyehodzily  bez drugiego śnia­
dania nie m iały na kupno bulki.

i tak sie pozbędę".
D O D A T N IO  O  G R ZE SZO LSK IM

Pod koniec rozpraw y korzystne 
zeznania d la  oskarżonego złożyli 
małż. Kozłow scy. Pan i K ozłow ­
ska stykała się z Grzeszolskim  
na teren ie „O p iek i pozaszkolnej", 
a p. Kozłowski, dyplom owany puł 
kownik na em eryturze, w  dniu 
śmierci Jerzego był w ezwany 
przez Lucynę, by przyszed ł do 
m ieszkania. Robotn icy m ów ili, ż t 
Grzeszolski po śm ierci syna z a ­
mknął się w  pokoiku z rew o lw e­
rem j istn ie je  obawa, że się za­
strzeli.

—  Poszedłem  do niego i zasta­
łem go leżącego w  łóżku. P ow ie ­
działem  kilka słów, ria które nic 
odpow.adaf. B vł zupełnie złam a­
ny, zm altretow any nieszczęściem. 
Pocieszałem  go, mówiłem, by po 
męsku zniósł len  ciot, ale on nic 
nie odpowiadał, w ięc zaraz w y ­
szedłem.

Pn iew .: — Jakie w rażen ie od­
niósł pan o, Grzecliolskim  ?

—  T o  bardzo in teligentny czło-

zbudowany, tylko trochę się ją ­
kał Córka była w ątle jsza . miała 
w yw in iętą  aolną w argę i w idać 
było zęby. To  ją  trochę krepow a­
ło. Stosunek dzieci do o jca był 
serdeczny.

Powód cyw ilny —  Czy nie zdz. 
w iło  pana. że Grzeszolski tak 
prędko ożenił się po śm ierci żony 
i dzieci?

—  Owszem.
Onrońca: —  A  czy pan w ie  że 

on to zrobił pod przymusem?
—  N ie.

Obrońca: —  lY ięc  d latego par 
tak uważa? A  jak  pan ocenia pra 
cę. Grzeszolskiego w  „K o le  rodzi 
c ie lsk iem "?

—  Pracow ał z całern poświęcę 
mcm.

Dziś zeznawać będą urzędnicy 
z fabryg i, w której Grzeszolsl 
pracował. Zeznania dotyczyć bę­
dą specyficznej atm osfery intryg 
w- zagładzie pracy bow iem oskat- 
żony nic byl tam lum any i w ięk­
szość podległych mu osób skarży­
ła  się na niego.

A B C  Snortowe

Jeszcze o zmianie regulaminu
Patistvyowpj Odznaki Sporiowei

ź.apow.edi zmian w regulam i­
nie P O. s. i Państwowi j Otlzna 
ki A portow e j) w yv,oła ia zrozu­
m iale zainteresowanie. Po zna­
nych ju ż mod\fikacjuch ogó l­
nych, w  zestaw ieniu minimów 
przepi owadzono będą następu­
jące zm iany: wym agania staw ia­
ne przy uzyskaniu odznaki w y­
sokiej sprawności (przypom ina­
my, że będą trzy  grupy 1 będą 
daleko Wjcksze niż dotychczas. 
M. i u. starających się o tę od­
znaką obow iązywać będzie Umie­
jętność pływania.

W arunki uzyskania odznaki 
śpyaw ności przeciętnej będą

m niej w ięce j takie same, jak u  
obow iązyw ały  dotychczas. Do 
cw iczcń wprowadzono podnosze­
nie c iężarów  i zapaśnictw o.

D la m łodzież od lat 12 do IB 
nrzewuaziane są trzy  grupy ćw i- 
czen ; w  p ierw szej znajdu je się 
pływanie, narciarstwo lub ły ż­
w iarstw o, w- drugiej —  b ieg  na 
hń m. j skok w zw yż w  trzecie j —  
ćw lczem a gimnastyczne.

Do prób o PO S dopuszczeń, 
eędą tylko ci kandydaci, którzy 
w '.każą się odbyciem p rzyn a j­
mniej 12-tu tfi.n ingów  w okresi - 
ł— Cf lYcod ii!

W A R T A  M t  JfcDZlL ZA G R A N IC E
Bokserzy poznańskiej Warty, która 

i es. drużynowym mistrzem Polskę 
mieu wyjechać w najbliższym czasie 
do Francji i Nwmiet na rozegran e.kil­
ku spotkań 

Wyjazd Warty n e dojdzie jednak do 
skutku, gdyż komitety olimpijskie nie­
miecki, i francuski, wydały zakaz roz 
grywania meczów' z pięściarzami in­
nych państw aż do _Aasu igrzysk olim­
pijskich. '

E S T O Ń C Z Y C Y  W  WARSZAWIE 
Stołeczny AZS organizuje V  mię­

dzynarodową imprezę w grach spor­
towych w tym sezonie. Hędzie trą 
turniej w siatkówce i koszykówce ko 
biecej oraz w koszykówce męskiej 
z tiriz-alem estońskiej drużrny Russ 
z Tallina, or z wieńcowych lrużyn, 
Polonii i AZS.

Zawody odbędą s.ę w sobotę i nie­
dzielę, o godz. 19-ej na sali Polskiej 
YMCA w Warszaw ie.
FIASKO K O N K U R SU  AU Z Y C Z N C G O  

PU  W I  -u
PUWI zorganizował konkurs mu- 

zyiznv n- hymn lub marsz sportowe. 
Sąd konkursowy, nu zapoznaniu się 
/ praca nt;, nadeslanemi na ten kon­
kurs, doszedł do przekonania, że żadna 
z prac nie kwalitikuje się do przyjęcia 
jako hymn lub marsz sportowy. To 
też zaproponował zorganizowanie no 
wego Konkursu.

A N G IE LS C Y  TLM SS mCI 
W  W A R S Z A W IE

Reprezentację tenisową Polski cze­
ka w połowie maja mecz o tnilnr Da 
v:sn i  Austrią w W ieomu. Przedtem 
nasza repreztnl icia rozegra mecz z 
V ygrnm w Budapeszcie.

Pozatem Legja warsznw-ka p/oji i-1 
tuje sprowauzeme w koniu kwietnia 
tenisistów angielsk.ch lub fnn niskich.

W  pierwszych dniach kwietnia od­
będą s ę w' Atenach niistizoztwa teni­
sowe GreGi na które wyjeżdża repre­
zentacja Polski w składz e Jędizejow- 
ska Hebda, Tłoczvńs!:i i Spychała.

IVPONJA G O T O W A  U O  u R C A N .
: AC.II O L IM P IA D Y  

.Międzynarodowy komitet olimpijski 
w licie r- b. run zadecydować, komu 

, powierzyć „rganizację igrzysk eifcmpij 
' skich w IW Y r. Jednym z kandyda­
tów do organizacj' tych igrzysk jest 
Japonja. W laponji bawi obecn e pre­

zes Międzynarodowego konrtetu oTun- 
' pijsk ego, Baillet-Latour, który tam 
pojechał, aby wybada* możliwości or­
ganizacji prze: Japonję olimpjady. — 
Prezes MKO, po zw iedztniu urządzeń 
sportowych w Japonji. oświadczył,, te 
Japonja iest całkowicie przygotowani 
do przenrowadzenia igrzysk olimpij­
skich za 4 lata.

P O D Z I A Ł  G R U P O W Y  O  P U E A R  
P Z P N

Zarząd Polskiego Zv.. P.łki Nożnej 
zdecydował już podział grupowy w 
rozgrywkach międzyokręgowych o jm- 
har PZPN Podział ten jest następuia 
cy: 1 grupa —  Warsaawra, Lublm, 
Łódź, K elće, II grupa —  Poruorze 
Poznań. Mask, 111 -  Kraków, Lv ów 
Stanisławów, Robotniczy Autonom 
Podokręg siąska, IV —  Wilno, Biały­
stok. Polesie, Wołyń.

Rozgryw k, nnęctzy grup owe rozpocz­
ną się prawdopodobnie 15 lipca.

P O D Z I A Ł  P R  Y C f  T R E N E R Ó W  
P 1 Ł K A P S K IC H

Ustalono następujący podział pracv 
piłkarskich trenerów objazdowych. 
Trener Otto pracować bęazie w  Po­
znaniu od 23 b. m do 2 maja, we 
Lv.o\we od 4- -9 maja z reprezenta­
cyjnym zespołem lwowskim, a od 11 
do 1(5 z reprezentacją krakowską, od 
18 maja do 6 czerwca w Łodzi. Trener 
spujda od 20—25 kwietnia Warszawa, 
od 27 kwietnia do 9 maja Białystok, 
od U maja do 10 czerwca Pomorze

Wręczemt nagrody
m uzycznej 

prof. Sikorskiemu
W dniu 2-1 b. m. m in ister W . R. 

i O. P. w ręczy ł państwową na­
grodę nrjzycŁną tegorocznemu 
laureatow i p ro f. Kazim ierzow i Si- 
korsk.ęmu, który na przem ów ie­
nie M in istra  krótko odpowiedział. 
Lau rea t podziękował za w yróżn ie­
nie, które uważa przedewszyst- 
fcińm za bodziec do dalszej pracy 
dla dobra m .czeki polskiej.


